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N O W E  W Y Z W A N IA  W O L N O Ś C I
O d W rocławia rozpoczął papież Ja n  Paweł II 30 maja piątą pielgrzymkę do ojczyzny.Na lotnisku pow itali go m in. prezydent RP, marszałkowie Sejmu i Senatu, prymas i biskupi.- Nie byłoby dem okratycznych przemian w Polsce bez papieża i Kościoła katolickiego - powiedział Aleksander Kw aśniew ski.- U trw alanie się dem okracji napawa optym izm em , ale nie brak i problemów, które trzeba rozwią­zywać wspólnym wysiłkiem  - o ce ­nił Jan  Paweł II.Jan  Paweł II spotkał się z u cze­stnikam i 46. M iędzynarodow ego K o n g re su  E u c h a r y s t y c z n e g o . O jciec Święty uczestniczył w e k u ­menicznej m odlitwie z duchow ny­mi różnych wyznań.Papież Jan  Paweł II, podczas modlitwy ekumenicznej we Wrocła­wiu, zwrócił się do wiernych Kościo­

ła katolickiego oraz innych Kościołów i wspólnot chrześcijańskich „o wspól­ne chrześcijańskie świadectwo skła­dane przed światem Chrystusowi".O jciec Św ięty zwrócił uwagę, że chrześcijanie żyją w społeczno­ściach, gdzie wielu ludzi tragicznie d o św ia d cza  podziałów , ze w n ę ­trznych i wewnętrznych.- Pojednanie między Kościołami i wspólnotami kościelnymi (...) jest drogą i zachętą do pojednania mię­dzy narodami - powiedział papież. - Europa potrzebuje nas wszystkich, zebranych solidarnie wokół Krzyża i Ew angelii - mówił Jan  Paweł II. Papież podkreślał, że dystans dzie­lący Kościoły i wspólnoty kościelne w  ciągu ostatnich lat zmniejszył się znacząco, ale nadal jest on zbyt duży. - Nie tak chciał Chrystus. Musimy odzyskać pełnię komunii. Nie wolno nam ustawać na tej dro­dze - mówił Ojciec Święty.

- W słuchując się w  głos Ducha Św iętego  K ościoły i w spólnoty kościelne czują się nieodwołanie wezwane do poszukiw ania coraz głębszej, nie tylko wewnętrznej, ale i widzialnej jedności. Jedności, która stałaby się znakiem dla św ia­ta, aby św iat poznał i uwierzył. Z drogi ekumenizmu nie ma odwro­tu - powiedział papież.Jako przewodnią myśl, odpra­wionej we W rocławiu ekum en i­cznej liturgii Słowa Bożego, Ja n  Paweł II wskazał słowa Chrystusa, który modlił się, aby chrześcijanie stanowili jedno, tak jak Bóg w Trój­cy Świętej. - Niech te słowa Chrys­tusa staną się dla nas w szystkich wezwaniem, w obliczu zbliżające­go się roku 2000, do wysiłku na rzecz wielkiego dzieła zjednocze­nia - powiedział O jciec Święty.
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Demokracja $tr 7 
poprzez samorząd

Tymi uliczkami Tarnowa spacerowali 
uczestnicy FORUM’97

T A R N O W ’9 7T o było już piąte z kolei Światowe Forum Mediów Polonijnych. Mały jubileusz.Tem at tegorocznego forum brzmiał: "Rola mediów polonijnych w utrzymywaniu więzi pomiędzy środowiskami Polonii a krajem oraz promocji Polski w swiecie".W spotkaniu uczestniczyło około 200 dziennikarzy mediów polonijnych z blisko 20 krajów św iata . Ukrainę oprócz „D K ” przedstaw iały m edia polonijne Lwowa, Żytomierza, Berdyczowa.Obrady Forum toczyły się w Tar­nowie, Warszawie, Zakopanym. Oprócz dziennikarzy w obradach uczestniczyli przedstawiciele oficjal­nych władz RP, Tarnowa i Zakopanego.Oficjalnego otwarcia obrad V  Fo­rum dokonał wojewoda tarnowski Wiesław Woda. W okolicznościowym przemówieniu wyraził radość z kolej - nego spotkania dziennikarzy polonij­

nych mediów w Tanowie i wojewó­dztwie.Równie serdecznie powitał ucze­stników ks. bp. Józef Żydński. Wyra­ził przekonanie, że uczestnicy Forum podejmą w swoich publikacjach tak­że tematykę religijną. Podkreślił dob­rą współpracę tarnowskich władz z Kościołem w dziedzinie ochrony zabytków kultury. Podkreślił też, że tarnowskie Forum zyskuje coraz większą rangę i znaczenie, a jego pro­gram jest systematycznie wzboga­cany, z dużym pożytkiem dla dzien­nikarzy polonijnych. Wyraził przeko­nanie, że uczestnicy Forum wspo­mogą swoim piórem starania Polski o przyjęcie do Unii Europejskiej i NATO, a zwłaszcza oddziaływać będą na społeczeństwa państw, w których mieszkają. Muszą one otrzy­mać - powiedział - rzetelną i praw­dziwą informację o Polsce.
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POLACY SĄ W STANIE 
WSZYS TKICH ZROZUMIEĆ

R o zm o w a z Ja c k ie m  K u ro n ie m  
. (U n ia  W o ln o ś c i)

- P rzed tem  byt P a n  w  
K ij o w i e  w 1991 r o k u .  

J a k i e  z m ia n y  m o ż n a  
z a o b serw o w a ć d z is ia j na  
U k ra in ie?

- Nie będę mówił o zmia­nach, bo to jest dla mnie zbyt ryzykowne. W 1991 r. przyje­chałem na zjazd ukraińskie­go R u ch u . Zap rosili m nie wtedy M. Goryń i W. Czar-

now ił, bo Ruchow i w tedy groził rozłam. Zaproszono mnie jako negocjatora, żeby zapobiec konfliktowi wew­nątrz organizacji.Jechałem  do Kijowa ra­zem z żoną i synem przez Lwów. We Lwowie zatrzyma­łem się na jeden dzień. Potem w nocy dotarłem do Kijowa. Występowałem na zjeździe. I

od razu była droga powrotna. Tak, że nie mogę powiedzieć, że zwiedziłem wtedy Ukrai­nę. Ale wrażenie było takie, jakbym obserwował Polskę 10 lat wstecz.Co było wtedy charaktery­stycznym na Ukrainie? Ludzie mieli pełno gotówki, ale nie można było za to nic kupić. A  żeby kupić, na przykład,

jakieś jabłko trzeba było stać w kolejce.Dziś w Kijowie nie spo- ^ strzegam w sklepach kolejek. ^ W idać stolik i na u lic a ch , gj kawiarnie, restauracje. Wię- Ib cej jest gm achów  banko- ^  wych. Tak że Kijów już wyg- j§ ląda prawie jak Warszawa. S, Nie ma problemów z żaku- ^  pem czegokolwiek. A  zatem s  można powiedzieć, że zmia­ny niewątpliwie nastąpiły.
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ук р аин ско-р усск о-п ол ьск ии разговорпик
для делового человека /270 ст р./

Цена одного зкз. 2 гр. В разговорнике отражена 
бьітовая, деловая и культурная тематика. 

Для оптових гіокупателей /от 50 зкз./ 
нредусмотрена скидка 25 %.

Обращ ат ься по а д ресу: 152054 К иев, 
Гоголевская,23 т ел./ф акс 21 6-31 -77.

Kijów wzbogaci! się о jeszcze jeden pomnik 
przedstawiający ks. Jarosława Mądrego - fundatora 

Soboru Sofijskiego w Kijowie
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W icem inister kultury i sztuki Marian Rosik natomiast wyraził prze­konanie, że jedność kultury polskiej me jest hasłem a celem działania Mini­sterstwa Kultury i Sztuki, które dek­laruje współpracę z szerokimi kręga­mi Polonii. Ważna sprawą - dodał - jest oddanie hołdu tym wszystkim, którzy utrzym yw ali polskość na obczyźnie.„Występuje w roli obserwatora z zewątrz. Możecie najlepiej ocenić jaką rolę pełnią media w kontaktach Polo­nii z krajem i w promowaniu Polski za granicą”Tak rozpoczął swój wykład w Sali Lustrzanej prof. Miodunka, prowadzą­cy Instytut Polonijny przy Uniwersy­tecie Jagiellońskim.

Rolę, jaką media winny pełnić w środowiskach polonijnych, profe­sor Miodunka upatruje w kilku ele­mentach.Jest rzeczą oczywistą że media powinny, przede wszystkim, informo­wać. Jednak celem równie ważnym jest promowanie: języka, folkloru i kul­tury duchowej, Informacje dotyczące tej ostatniej dziedziny przekazywane społeczności danego kraju są szcze­gólnie ważne. Polska jest krajem o wielu twarzach i informacje o Polsce przekazywane przez media zagrani­czne w sposób wyrywkowy zaciem­niają jej obraz. Media polonijne rozu­miejąc więcej, mogą ściślej opisać realia kraju.W początkowych okresach dzia­łalności media polonijne miały konkret­ne zadanie: integrację wewnętrzną - grupową, pomoc w tworzeniu samo­świadomości grupy etniczej, wyraża­jące się zaimkiem MY. Ten rodzaj dzia­łalności prowadzący do uzdrowienia kompleksów charakterystycznych dla mniejszości - zdaniem prof. Miodunka - pozostaje nadal aktualny Kolejnym krokiem jest promowanie na danym terenie wzorów działań, lansowańie wartości, wreszcie reklama jednostek i myśli. Zadaniem medii jest tworze­nie i kreowanie elity, ludzi mogących inicjować działania na terenie danej społeczności.Prof. Andrzej Prusek z Akademii Ekonomicznej z Krakowa określił obecną sytuację Polski jako czas roz­w ojow ego w yzw an ia. „M ieliśm y

ostatnio - powiedział - kilka dat: od 1989 roku początku transformacji poczynając, a na hipotetycznej dacie wstąpienia do UE kończąc - ale nie daty wyznaczają etapy rozwoju kra­ju. Obecnie mamy dwie poważne sprawy do rozwiązania łagodne przej­ście od socjalizmu do gospodarki ryn­kowej oraz proces dostosowywania się Polski do wymogów UE. Musimy to robić równolegle, co przy zacofaniu państwa, pauperyzacji społeczeństwa i zawirowaniach politycznych będzie piekielnie trudne”.Dr. Marek Konopczyński, sekretarz Zarządu Krajowego Wspólnoty Polskiej mówił globalnie o sytuacji Polonii.

O Polonii nie można mówić uni­wersalnie - zaznaczył - na przykład bardzo dobre stosunki polsko-ukraiń­skie w układzie państwowym nie determinują dobrych warunków życia m niejszości polskiej na Ukrainie. Podobnie oświata mniejszości polskiej na Ukrainie, mimo dobrych stosun­ków państwowych, jest zdołowana. Natomiast na Białorusi, gdzie stosunki międzyetniczne układają się nie naj­lepiej, oświata polska rozwija się zna­komicie. Powstają nowe polskie szko­ły, Polacy biorą aktywny udział w samorządach.Pani Ewa Kruk z Państwowej Agencji Inwestycji Zagranicznych udowodniła, że Polska jest bardzo atrakcyjnym  m iejscem  na ziemi. „Atrakcyjnym w pierwszym rzędzie dla kapitału ze względu na wygodne położenie geograficzne. Co oferuje? Przede w szystkim  40 min nieźle wyształconych ludzi mieszkających w centrum Europy. Inflacja w Polsce do końca roku spadnie prawdopodobnie do 10%. Do roku 2000 bezrobocie zmniejszy się do 9%. Wzrost produk­cji przemysłowej osiągnie 22% wzro­stu. Tylko w I kwartale br. różne przedsiębiorstwa wydały już 7,3 mld zł na inwestycje. Jakby nie patrzeć, we wszystkich dziedzinach odnosimy sukcesy. Nawet handel zagraniczny, w którym deficyt jest wysoki, notuje deficyt przejściowy. Tutaj nie odno­towujemy inwestycji przemysłowych i handlu przygranicznego, którego wartość określa się na 8 mld dolarów.Co jeszcze oferuje Polska? Wej­ście w kapitał polski poprzez giełdę lub sektor prywatny. W ostatnich latach nastąpiło podwojenie inwesty­cji zagranicznych. Inwestorzy wywią­zali się z 75% zobowiązań, głównie Amerykanie, Niemcy i Hiszpanie.Główny sponsor Forum Grupa Can-Pack SA, Spółka Pol-AM-Pack SA Brzesko przyjął jego uczestników z honorami, elegancko i godnie. Zaser­wował nie tylko bogatą wiedzę o fir­mie, ale także znakomite menu na wieczornym coctailu połączonym z pieczeniem barana. Tak że korzy­stnych wrażeń u dziennikarzy podczas wizyty w Brzesku nie brakowało.Na jeden dzień uczestnicy Forum przenieśli się do Warszawy, gdzie w sali im. Władysława Raczkiewicza

(przedwojennego marszałka a następ­nie prezydenta RP na uchodźstwie) zostali przyjęci przez Marszałka Sena­tu Adama Strzuzika, Nota bene - po­przednikiem  R a czk iew icza na zaszczytnym miejscu w Senacie II Rzeczpospolitej był Juliusz Szymań­ski - uprzednio emigrant. Te właśnie tradycje, między innymi, sprawiają, iż Senat szczególną opieką darzy Polo­nię na całym świecie. Marszałek Sena­tu zapewnił, że Polonia może Uczyć na poparcie wyższej izby parlamen­tu. Adam Struzik podsumował swoje wystąpienie słowami: Polakiem jest każdy, kto ma Polskę w sercu i chce dla niej pracować.Uzupełnieniem wprowadzenia marszałka Struzika była wypowiedź senatora Józefa Kazimierza Kuczyń­skiego, przewodniczącego Komisji Spraw Emigracji Polaków za Granicę. Zwrócił on uwagę na kilka istotnych problemów. Pierwszy z nich to konie­czność podporządkowania spraw Polonii pod jedną egidę, marszałka Senatu lub prezydenta RP. Inaczej - powiedział - Polonię może spotkać los żubrów, które ochraniane przez zbyt wiele organizacji w latach 50 zaczęły zdychać. I przeżyły tylko dlatego, z czasem wreszcie jedna organizacja przejęła nad nimi pieczę. Kolejnym problemem poruszonym przez sena­tora Kuczyńskiego jest sytuacja pol­skiego biznesu w Kaliningradzie, gdzie mieszka 7 tysięcy Polaków ale polskie firmy reprezentowane są wyłą­cznie przez Rosjan.Na pytania dziennikarzy odpowia­dał wyłącznie marszałek Senatu. Wyjaśnił, że bulwersujące opłaty za szkoły polskie przy ambasadach wpro­wadził Minister Edukacji Narodowej i są one wyłącznie w jego gestii. Mini­ster Wiatr motywuje swoją decyzję rosnącymi kosztami prowadzenia tych szkół. Marszałek Senatu nie zgadza się z sekretarzem stanu w MEN i będzie zdecydowanie w tej sprawie występował.Niezwykle delikatnym momen­tem w stosunkach Polski ze wscho­dnimi sąsiadami zdaniem marszałka Senatu są problemy odbudowy cmen­tarza Orląt Lwowskich. Jeszcze trud­niejszą sprawą jest odzyskanie dóbr kultury narodowej (np. połączenie zbiorów Ossolińskich, znajdujących się we Lwowie ze zbiorami w kraju). W odbudowę cmentarza osobiśćie zaangażowany jest marszałek Sejmu Józef Zych. Niestety chęci, choćby najlepsze, nie wystarczają, potrzebne są przede wszystkim pieniądze.W roku 1995 jedynie Wspólnota Pol­ska otrzymała z budżetu blisko 17 min PLN. Rok później suma ta sięgnęła 16 mię j l5  tys PLN. Marszałek ocenia, że skala potrzeb jest dziesięcio, a może nawet dwudziestokrotnie wyższa.W związku z nadchodzącym i „ wyborami parlamentarnymi nieustan­nie pojawia się pytanie: - Jakie pra­wo wyborcze zostanie przyznane emoigrantom? Marszałek zwrócił uwagę, że problem dotyczy przede wszystkim wyborów, prezydenckich, gdzie odbywają się dwie tury. Z jednej strony do Sejmu został skierowany projekt umożliwiający Polonii głoso­wanie w obu turach, , jednak znajduje się on wśród dwustu innych projek­tów oczekujących na rozpatrzenie. Warto jednak pamiętać, że za grani­cą w wyborach bierze udział zaledwie kilkanaście tysięcy osób i ma to zatem znaczenie symboliczne.Marszałek omówił również kwe­stię przyjętej niedawno uchwały Sena­tu o ustanowieniu Dnia Polonii. Spra­wa ta zostanie przekazana do odpo­wiedniej komisji i w gestii nas wszy­stkich, zarówno w kraju jak i za gra­nicą, leży realizacja tego projektu.Podsumowując gospodarz wyra­ził miłe zaskoczenie tym, że mimo oddalenia od Polski dziennikarze polo­nijni doskonale orientują się w bieżą­

cych sprawach kraju. Życzył im aby przede wszystkim koncentrowali się na działaniach pozytywnych.Zakopane przywitało uczestników Forum śniegiem. Praca miała charakter promocyjny. Na konferencji prasowej burmistrz miasta Adam Bachleda-Curis powiedział “Jeśli uda nam się pokonać nasze polskie "piekiełko", to Igrzyska w Zakopanem powinny się odbyć, jeśli nie w 2006 to 2010 roku. Sytuaq'a jest dla nas korzystna. Polska będzie przy­jmowana do struktur europejskich, a organizaqa olimpiady wraca do Euro­py, ponieważ ostatnio odbywa się poza nią. Należałoby więc pokazać Polskę w Europie także w dziedzinie sportu. Są za tym przezydent i rząd".

W . Sz. Panie Prezydencie, Szanowni Państwo. Stoimy dzisiaj, jak nigdy d o ­tychczas, przed możliwością przy­wracania nauczania języka polskie­go na Ukrainie. To w iąże się z potrzebą uporządkowania naucza­nia języka polskiego oraz przywró­cenia Polakom wartości uniwersal­nych, uznawanych przez ogół ludzi.Od 1990 r. dzięki staraniom  powstałych stowarzyszeń polskich oraz przeobrażeniom ustrojowym, wprowadza się fakultatywne nau­czanie języka polskiego w szkołach Ukrainy. Odbywa się dalszy rozwój dwóch szkół polskich we Lwowie i szkoły w Mościskach.Od 1992 r. powstają klasy pol­skie oraz wprowadza się nauczanie języka polskiego jako przedmiotu obowiązkowego w niektórych szko­łach obw odów  żytom iersk iego , kijowskiego, chmielnickiego, lwow­skiego, iw ano-frankow skiego. W tym  sam ym  roku o d b y w a  s ię  zebranie nauczycieli języka polskie-

Następnie burmistrz podkreślił, że idea organizacji Olimpiady w Zako­panem ma według badań poparcie 60% społeczeństwa, a Zakopane jest w stanie, przy pomocy Krakowa, Nowego Targu i gmin tatrzańskich, dobrze zorganizować imprezę. Mia­sto prawie wszystkie niezbędne obiek­ty sportowe, które należy tylko zmo­dernizować.P od czas Forum  odbyły się również spotkania warsztatowe w mass mediach Polskich, w tym w redakcjach „Dziennika Polskiego", „Gazety Krakowskiej" i Radiu "Мах".
M a teria I p r z y g o to w a ł  

B orys D ragin

go, co przyczynia się do współpra­cy z Polonijnym Centrum Nauczy­cielskim  w Lublinie ( dr. Pani Jo a n ­na Wojtowicz) - rozpoczynają się kursy, seminaria, Olimpiady Ję z y ­ka i Literatury Polskiej.Od 1994 r. ten proces obejmuje inne obwody, przy czym szerzą się formy fakultatyw nego nauczania języka polskiego. W międzyczasie odbywa się I Konferencja N auczy­cieli Języka Polskiego w Chmielnic­kim , celem której jest omówienie Statutu i powołanie Związku N au­czycieli Języka Polskiego.W 1995/1996 roku szkolnym w e d łu g  d a n y ch  M in iste rs tw a  Ośw iaty Ukrainy w 88 szkołach w 239 g r u p a c h  u cz y ło  s ię  3047 uczniów fakultatywnie. Jako przed­miotu nauczało się języka polskie­go 1241 uczniów, w tym w czte­rech szkołach mieszanych - 2801 w trzech szkołach z polskim językiem nauczania - 681 uczniów.
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Problem y szkolnictw a  
polskiego na Ukrainie
■  N ie  w y g ło s z o n e  p r z e m ó w ie n ie  n a  s p o tk a n iu  z P r e z y ­
d e n te m  R P  A le k s a n d r e m  K w a ś n ie w s k im  w  Ż y to m ie r z u

b

Organizator: Tarnowska Agencja Rozwoju Regionalnego S A . 
Współorganizatorzy:- Zarząd Krajowy Polskiego Stowarzyszenia Prasy Lokalnej- Fundacja Polonia
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C ią g  d a ls z y  z e  s ir . 1

M ię d zy n a ro d o w y  K o n gres Eucharystyczny odbywał się pod hasłem eucharystia i wolność", a jego mottem były słowa z listu św. Pawia do Całatów :" Ku wolności wyswobodził nas Chrystus".Nawiązując do pojęcia wolności, które było tematem Kongresu, Ojciec Święty mówił, że wolność polega na służbie innym i wymaga ładu moral­nego, ładu prawdy i dobra. - W sytuacji, gdy w sferze moralnej panuje chaos i zam ęt - w olność umiera, człowiek z wolnego staje się niewolnikiem - niewolnikiem instyn­któw, namiętności i pseudowarto- ści" - podkreślił Ojciec Święty.Sprzeciwił się stwierdzeniom, jakoby Kościół byl wrogiem wolno­ści, lękał się jej i nie rozumiał. Usiłu­je się dzisiaj wmówić człowiekowi, że Kościół jest wrogiem wolności. - To niesłychane pomylenie pojęć - zauw ażył Ja n  Paweł II. - To, że Kościół jest wrogiem wolności, jest jakimś szczególnym chyba nonsen­sem tu, w tym kraju i na tej ziemi, u tego narodu, gdzie Kościół tyle razy

N O W E  W Y Z W A N IA  W O L N O Ś C I
dowiódł, jak bardzo jest stróżem wolności - i to zarówno w minionym stu­leciu, jak i obecnym, jak i w o statn im  50-leciu  - stwierdził papież.- Wybierając to miej­sce, Kościół pragnie po­dziękować Chrystusowi za dar wolności, odzyskanej przez wszystkie te narody, które tak wiele wycierpiały w latach totalitarnego znie- wolnienia - mówił papież.Chrześcijanin nie lęka się wolności, lecz podejmu­je ją w sposób twórczy i odpowie­dzialny jako zdanie swojego życia; wolność jest przez Boga dana, ale i zadana. Prawdziwa wolność, wzoro­wana na eucharystii, mierzy się stop­niem gotowości do służby i do daru z siebie - mówił Jan  Paweł П. Takiej wolności, która buduje i jednoczy, potrzeba światu, potrzeba Europie i potrzeba Polsce - dodał.

W czasie tej Statio Orbis trzeba przywołać na myśl całą geografię głodu” - powiedział Ojciec Święty, nawiązując do eucharystii - chleba i wina, które symbolizują Chrystu­sowe odkupienie.Dramat głodu jest wielkim wyz­waniem i oskarżeniem. W epoce nie­bywałego rozwoju techniki, miliony naszych braci i sióstr cierpi głód, z gło­

du umiera. Tymczasem - stwierdził papież - zremia jest w stanie w yżyw ić w szystkich . Konieczny jest, w skali światowej, rachunek sumienia ze spra­wiedliwości społecznej, z e le m en tarn ej m ię d z y ­lu dzkiej solidarności - dodał Jan Paweł П.-Wypada tutaj przy­pomnieć prawdę podsta­w ow ą, że Z ie m ia  jest B oża , a w szy stk ie  jej bogactw a Bóg oddal w ręce człowieka, ażeby on używał ich w sposób sprawiedliwy, by służyły dobru wszystkich - mówił papież. -Trzeba skierować wołanie o chleb do Boga, ale także do ludzi polityki i ekonomii, na których spo­czywa odpowiedzialność za spra­wiedliwy rozdział dóbr w skali śwra- ta i poszczególnych krajów; trzeba wreszcie położyć kres pladze głodu- powiedzial Ojciec Święty. - Niech

solidarność weźmie górę nad nie­pohamowaną chęcią zysku i nad stosowaniem tych zasad rynku, któ­re nie bronią pod uwagę niezbywal­nych praw ludzkich - zaapelował.Zdaniem Jana Pawła П, cząstka odpowiedzialności za głód na świecie ciąży na każdym człowieku. - Umiej­my dzielić się Chlebem (...). Umiejmy orworzyć nasze serca na potrzeby bra­ci i sióstr, którzy cierpią z powodu nędzy i niedostatku, (...) czasem ukry­wając swoją biedę. Trzeba ku nim dyskretnie wyciągnąć bratnią pomoc­ną dłoń - wzywał Ojciec Święty.Papież wyraził radość z uczest­nictwa w Statio Orbis także chrześ­cijan innych wyznań, m.in. prawo­sławnych. - Obecność ta jest świa­dectwem naszej wiary i potwierdza naszą nadzieję, ze ujrzymy dzień, kiedy będziem y m ogli, w pełnej wierności woli naszego Pana, uczest­niczyć wspólnie w tym samym kie­lichu - powiedział Jan Paweł II.
(P A P )

POLACY SĄ WSTANIE WSZYSTKICH ZROZUMIEĆ
C ią g  d a lszy  z e  sir . 1Co do zmian rynkowych, to roz­mawiałem z deputowanymi Rady Naj wyższej Ukrainy, którzy mówili mi, że nie ma w państwie narodowego карі tału ukraińskiego. Na co odpowie­działem, żeby takowy zaistniał trze­ba robić w gospodarce narodowy interes. Poza tym na Ukrainie istnie­ją ostre przepisy graniczne, a jak wie­my kapitał w ogóle nie lubi granic.Ze strony polskiej można ostat nio zaobserwować jednoznaczną ten­dencję proukraińską. Istnieje świado­mość, że bliskie więzy z Ukrainą są niezbędne, są potrzebne. To jest zna­czny przełom w świadomości poi skiej. Przedtem w Polsce ustosunko­wano się dosyć sceptycznie co do niepodległości Ukrainy. Obecnie, jak to mówi! Mychajlo Horyń Każdy rok niepodległości Ukrainy umacnia ją w świadomości ludzi. Dla Polski jest fak tem bardzo zasadniczym, ze teraz nie graniczymy z imperialną Rosją, ale z Ukrainą, z którą możemy mieć inte resy. Tylko nie chciałbym, żeby te interesy były antyrosyjskie, bo to było­by wielki błąd.

- Ale m oim  zdaniem  trwale  
niepodległą U kraina będzie tyl­
ko p o d  w antnkiem  istnienia dob­
rze fu n k cjo n u ją ce j g o sp o d a rk i. 
Natom iast d z is ia j obserw ujem y  
ra czej deklaracje p o lityczn e niż  
reform ow anie pa ństw a u kra iń ­
skiego na d łu ższą  metę...- Tu mamy do czynienia z proce­sem, który ma przekształcić zupę ryb ną w akwarium. To niesamowita rzeczi- Podjęliśmy w Polsce taką próbę i mamy niewątpliwe sukcesy. Władnie'patrząc z takiej perspektywy, można powie­dzieć. że na Ukrainie dojdzie do skute cznej reformy, jeżeli będziemy między sobą współpracować. Już mamy mię­dzy Polską i Ukrainą dobrze rozwinięty handel przygraniczny.

- Ale niestety to nie je s t  han­
del te p eb ti u cyw ilizow a ny ...

- Tak, ale pewne krokt w tym kie­runku już są zrobione. Handel między naszymi państwami stale wzrasta. Nie można patrzeć na stosunki polsko- ukraińskie w dwóch kolorach - białym albo czarnym. W życiu jest inaczej. Nasze kraje idą w kierunku demokra- qi. Można np. poddać druzgoczącej krytyce demokrację amerykańską. Można znaleźć cały szereg jej uchybień, słabości. Ale ona istnieje i stale się roz wija. Co do demokracji w Polsce i na Ukrainie - najgłówniejsze jest to, ze idziemy we właściwym kierunku.Ostatnio w Polsce mamy potwor ne kłopoty z rolnictwem. Jest dużo powodów dla przemian w tej dzie­

dzinie. Ale porównajmy rolnictwo pol­skie z ukraińskim - z tymi kołchoza­mi. które są zupełnie niesprawne. Tu jest pole do roboty i przemian.
- / kto na U k ra in ie  będ zie  

p r o w a d z ić  te p rze m ia n y ?- Przecież są na Ukrainie elity inte­lektualne. Miałem prywatne kontakty w Kijowie z takimi ludźmi. Myślą kate­goriami ukraińskimi.
- A le c z y  konkretn ym i i real­

nymi, u w zg lęd n ia ją c stan r z e ­
c z y  na U kra in ie?Tak myślą kategoriami konkret­nymi. I to jest sygnał. Dla mnie rzeczą najważniejszą jest to, ze na Ukrainie trwa proces przekształcenia świadomo­ści. Proces tworzenia struktur gospo darczych także. Choć jest to niezwykle trudne w warunkach ukraińskich. Prze­cież duży wpływ na Ukrainę ma kapi­tał rosyjski, który jest na wpół gangster ski. 1 to jest godne ubolewania. Dlate­go Ukraina musi poszukiwać inwesty cji zachodnich.

- J a k  Pan sob ie to  w yob ra ­
ż a  - p r z e c ie ż  tory k o lei z a c h o ­
d n iej i w sch o d n ie j m ają różn ą  
s z e r o k o ś ć ?

- Muszę powiedzieć, że do Lwo wa buduje się trakt europejski.
- A le  c z y  da się  p r z e k s z ta ł­

c ić  la k  szyb k o  trakty w sp ółpra ­
cy  g o sp o d a r c z e j?- Zgoda. Wiem że na Ukrainie prawie nic się nie zmieniło w gospo­darce. Ale dla mnie najistotniejsze jest to prawie” , bo zmieniła się świa­domość ludzka na Ukrainie. Tutaj w Kijowie mówiono, że wszystko zale­ży od rządu. Odpowiadałem, że nie, bo od świadomości wyborców. Spra­wa polega na tym - czy potrafimy przekonać wyborców, zęby wybierali takich przedstawicieli do parlamen tu, którzy będą pracować na samo­dzielność gospodarczą Ukrainy.

- Ja k ie  są  perspektyiey ro z­
w oju stosunków  p olsko-ukra iń ­
skich  ir aspekcie gospod arczym  
E u ro p y środkow ow schodniej?- Perspektywa jest prosta. Przez stulecia Polska miała fatalne położenie geopolityczne. I powstanie niepodleg­łej Ukrainy jest końcem takiej sytuacji ze strony wschodnie). O zachodniej gra­nicy nie mówię, bo tam jest Unra Euro pejska. Z tego punktu widzenia polskim interesem jest wspieranie niepodległej Ukrainy.

- C z y  w sp ó łp r a c a  p o ls k o -  
ukraińska m oże byćprzeciw w a- 
gą  w ielkom ocarstw ow ych am bi­
cji R o sji?Będzie oczywiście przeciwwagą ambicji Rosji, jeżeli Rosja nie porzuci

swej imperialnej polityki ekspansji na Zachód. Ale na razie nie uważam, że Rosję stać na taką politykę, gdyż pań stwo to ma dużo problemów zarówno wewnętrznych, jak i zewnętrznych.
- D laczego spraw y OUN-UPA  

sch o d zą  na m argines w stosun­
kach p o lsko-ukra ińskich ? M oże  
d la  d o b r a  o b u  s tr o n  trz e b a  
zapom n ieć o zbrodniach i  budo­
w ać now ą po lityk ę nie co fa ją c  
się  w stecz?W latach 1943-47 była pro wadzona regularna wojna polsko- ukraińska. Okrutna wojna...

- J a k  m ożn a  n a z y w a ć  
w ojną m ordy dokonane na 
ludności cywilnej?Nie wiem czy warto w wywiadzie ten problem rozstrzy gać. Moja ocena tej sytuacji jest taka, że stosunki polsko-ukraińskie nie rozpoczynają się w roku 1943.Te stosunki można nazwać histo rią narodów bliskich sobie i dale­kich. Na tym polega dramat, że nie zawsze nasze narody żyły między sobą w zgodzie. Jako przykład popatrzymy na braci Szeptyckich. Jeden polski patriota i generał. Drugi metropolita i patriota ukraiń ski. Takie przykłady można mno­żyć i mnożyć.

- N ie  ch o d zi m i o  kon­
frontację, ale o stosunki na 
zasadach uczciw ych. Chciał­
bym żeby doszło  do p o r o z u ­
m ienia spo łeczeń stw a  obu  
narodów  bez przem ilczeń i 
bisioryczttych przekłam ań...Udało się nam w Polsce dopro­wadzić do porozumienia Związku Ukraińców w Polsce ze Światowym Związkiem Żołnierzy Armii Krajowej. Zaczyna się cykl sesji na temat wyjaś­nienia wydarzeń - zaczynając od rzezi wołyńskiej i na akcji “Wisła" kończąc. W sesjach uczestniczą zarówno histo­rycy ze strony polskiej, jak i ukraiń­skiej. Z czasem te trudne sprawy zostaną w yjaśnione. Trzeba też pamiętać, że to jest zaległa historia. My Polacy, jesteśmy w stanie wszy­stkich zrozumieć, bo byliśmy pod róż­nymi zaborami.Jeżeli wziąć np. przeciętnego Polaka i Niemca. Posadzić przy stole i niech sobie rozmawrają. Co oni sobie powiedzą? Będzie trochę różnic, ale tendencje będą mniej więcej takie same. Natomiast jeżeli chodzi o Pola­ków i Ukrarńców, to będą sobie wysu­wali zarzuty, że jedna strona mordo­wała drugą.

- Ale mentalność Ukraińca z  
zachodniej części kraju różni się  
o d  mentalności l  'kraińca z  regio­

nu w schodniego, N aw et pu n kt  
w idzenia, te sam e fa k t y  h isto ­
ryczn e je s t  różn y. Tak ż e  tru d ­
no w tych sp ra w a ch  u ogóln ia ć  
U kra iń ca .Zgadam się. Jeżeli chodzi o sprawę UPA, to Ukraina Wschodnia miała informację od żołnierzy I Fron tu Ukraińskiego, którzy walczyli z UPA. Natomiast Ukraina Zachodnia, to już inne widzenie świata. Nie przy

padkiem 85 deputowanych komuni stów Rady Najwyższej Ukrainy po stanowiło potępić UPA.
- Przepraszam , ale trzeba leż  

brać p o d  uw agęfakt, ż e  p rze cie ż  
m niejsza czę ść U kraińców  u cze­
stniczyła w ruchu nacjonalisty­
cznym . I  nie je st pra w dą , ż e  tyl­
ko kom uniści potęp ia ją  UPA.

- Niewątpliwie. Ale prawda jest taka, że polityką prowadzona w Polsce międzywojennej pchała elitę ukraińską w wir mchu nacjonalistycznego. Po pierwsze Piłsudski nie dotrzymał umów z Petlurą. Po drugie rńe uwzględnialiś­my praw Ukraińców w Polsce.
- C z y  to je s t  cała p ra w d a ?  

Bow iem  m ogę p r z y to c z y ć  p r z y ­
kłady p o zy ty w n y ch  stosu n k ó w  
w ładz p o ls k ich  do U k ra iń có w  
w ok resie  D ru giej R z e c z p o s p o ­
litej. Weźmy ch o cia żb y w ojew o­
dę w ołyńskiego Jó z e fo w s k ie g o  
te lalach  30-tych.- Rzeczywiście. Józefowski był przez nacjonalistów ukrainsktch odrzu cany. Potem nastąprły straszne pacy­

fikacje terenów, zamieszkałych przez Ukraińców na Wolynru. Jak na to rea gowal upokorzony człowiek? Potem zaczęła się czystka etniczna wśród Ukraińców.
- P r z e c ie ż  b yło to n a stę p ­

stw em  te r r o r y z m u  n a cjo n a li­
stów  u k ra iń sk ich .Na tym polega czystka etmczna, spowodował ją terror. Ta wojna polsko ukraińska przesuwała się ze wschodu na zachód. Tam gdzie żywioł pol­ski był słabszy to Ukraińcy prowa dzili rzezie. Gdzie Polacy stanowili większość sytuacja była odwrotna. Różnie bywało. Weźmy Bieszcza­dy - tam były jednostki UPA, ale ludność ukraińska w tym nie brała udzrału. A pod Krynicą, gdzie doko­nywano akcji "Wisła" w ogóle nie było nawet śladu UPA.

- /  leg o  w yn ik a , ż e  z a  
w sz y stk o  p o n o s i o d p o w ie ­
d z ia ln o ść  tylko strona p o l­
sk a ? Nigdy nie było tak, żeby Pol ska była pod władzą ukraińską. Nawet odwrotnie. Trzeba uważ nie przeczytać "Ogniem i Mie czem " H. Sienkiew icza, żeby dużo zrozumieć.

- D la czeg o w w yborach  
p r e z y d e n c k ic h  r o k u  1995 
tak s ię  stało, ż e  w śró d  elek­
toratu  m ów ion o  —  „K u ro ń  
to  b yłb y d o b r y  p r e z y d e n t, 
ale on i  tak nie p r z e jd z ie ”?Te wybory prezydenckie były podzielone na dwie zwalcza­jące się strony. Wybierano wodzów dwóch armii Wałęsę i Kwaśniew­skiego. Natomiast Kuroń nie stanął ani po jednej, ani po drugiej stronie. Poza tym od samego początku kam panii wyborczej ludziom wmówiono, że wybieramy wodzów wojennych. No to wybrali wodza. W aspekcie historycznym nie jest to dobrze, bo w Polsce zawsze były te podziały na zwalczające się obozy. Klimat wojen­ny wyborów jest niekorzystny dla spo­łeczeństwa.A co do programów wyborczych - czy warto brać pod uw agę co wykrzykują partie wysuwające swych kandydatów, jeżeli linię gospodarczą wszystkre te partie mają prawie iden tyczną. Zresztą podobna rzecz doty­czy programów politycznych.
- C o  Pan m oże p o w ie d z ie ć  

na tem at s w o je j  p r z y s z ł o ś c i  
p o lity cz n e j?- Uchylam się od odpowiedzi.

R o zm a w ia ł 
E u g e n iu sz  Tu zow -Lub a ń ski
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Jubileuszowy wieczór poetycki
"Konsulat Generalny Rzeczypo­spolitej Polskiej w Kijowie składa Sza­nownemu Panu głęboki pokłon i ser­deczne podziękowanie za wytrwałą działalność na polu zbliżenia k ul­tur oraz poezji dw óch narodów - polskiego i ukraińskiego.Z okazji Jubileuszu 50- lecia urodzin życzymy Szano­wnemu Panu lekkiego pióra i oczekujemy na nowe piękne wiersze, jak i kolejne książki z przekładami z języka pol­skiego na ukraiński”- taki lis t  g ra tu lu ją c y  odczytał Konsul Eugeniusz Jabłoński na wieczorze poe­tyckim Stanisława Szewczen-' ki, który odbył się w biblio­tece im. A . M ickiew icza na początku czerwca br.Poeta czytał swoje utwo­ry po ukraińsku i w tłumacze­niu na język polski. Obecni słuchali w ierszy, zadaw ali pytania. Ciekawiono się k ie­dy i gdzie najczęściej rodzą się wiersze. Poeta powiedział,

że w domu przy biurku tylko „szlifu- je”swoje utwory, natomiast wiersze mogą przyjść do głowy wszędzie - w metrze, w kawiarni, na ulicy...P rzyp o m n im y  c zy te ln ik o m  "D K ” , że Stanisław  Szew czenko
wydał swój pierwszy tomik "Środek rzeki” w r.1986. Po nim ukazały się kolejno:"Wiara i zwątpienie”(1990), "Oktaw y m iło ś c i"(1993), "M yśli Cyprysu" i" Śpiew uczucia" (1996). Przytaczamy dwa wiersze poety:

O d kilku lat przyjeżdżam do B ia łe g o s to k u . W 1990 roku poznałem w Lublinie, w dru­gim  końcu Polski krytyka literac­kiego i tłum acza Waldemara Sm a- s z c z a . N a festiw alu p o e ty ck im  „Spotkania z literaturą m iłosną" mówił on o poezji swojego zm ar­łego przyjaciela, w ybitnego poety, W iesław a K a n e c k ie g o . B ard zo zainteresowała mnie ta twórczość. Rozmawiałem o niej z W aldem a­rem. Okazało się, że zajmuje się on przekładami z literatur słowiań­skich. Był wiele razy w ów czes­nym ZSRR, ale nigdy nie miał okaz­ji odw iedzić Ukrainy. Zaprosiłem go do Kijowa. Szybko zaprzyjaźni­liśmy się. Waldemar opowiadał mi o polskiej poezji, wskazywał na to, co w  niej jest najbardziej interesu­jące. O dtąd każdego roku odw ie­dzaliśm y się naw zajem . Przyjeż­dżałem do Białegostoku, W arsza­wy, P ozn an ia, Płocka na różne spotkania literackie.N ajb a rd zie j za in te re so w a ła  m n ie  B ia ło s to c c z y z n a , z ie m ia  pogranicza narodów, kultur i reli- g ii. Żyją tu Polacy, Białorusini, U kraińcy, a pisarze tych trzech narodów tworzą w spólne środo­wisko literackie. Ukazują się gaze­ty w tych językach, a w m iejsco-

dzynarodowym Listopadzie Poe­tyckim  w Poznaniu została uzna­na za najw ażniejszy tom przekła­dów z roku 1996.W łaśnie z tą antologią zosta­łem zaproszony do Białegostoku przez Waldemara Sm aszcza oraz W ydział Kultury i Sztuki Urzędu W o je w ó d zk ie g o , P olskie  Radio B iałystok  r b ia ło sto ck i oddział „G a z e ty  W yb o rczej". W szędzie przyjmowano mnie bardzo serde­cznie. Prezes białostockiego radia, p an  Je r z y  M u s zy ń s k i, zaprosił m nie i W aldem ara Sm aszcza do b ard zo  p re stiżo w e j g o d zin n e j aud ycji, prow adzonej na żyw o, zatytułowanej „Spotkania". Prowa­dził ją tym  razem  poeta M arek Kusiba, który w łaśnie przyjechał do Białegostoku z Toronto. Marek Kusiba był działaczem  „Solidarno­ści"  i po w p ro w ad zen iu  stanu wojennego w Polsce musiał w 1983 roku opuścić ojczyznę. W yem igro­wał do Kanady, gdzie pracuje w polskiej stacji radiowej. O becny p rezes ro zgło śn i b ia ło sto c k ie j, Jerzy M uszyński był także działa­czem  „Solidarności" i też przeby­wał w  Kanadzie.Bardzo serdecznie zostałem też przyjęty w białostockiej redakcji „G azety  W yborczej". Je s t to naj-Jubilant w gronie wielbicieli
fot. W. Nehrebecki

P r z e d  ro z p o cz ę cie m  
p o lo w a n ia

W latające talerze 
uczymy się mierzyć 
niechybnie./ spudłowaliśmy wszyscy 
wspólnymi silami.
Latający talerz
srebrzy się na jesiennym  niebie, 
wróży:
iv środku dnia w święte wody spłynie 
zachodzące słońce.
O d czarnej ulewy ołowianych śrucin
rozpadną się mocarstwa jezior,
królestwa lasów
i cesarstwa błot się pogrążą,
skiyją się, abyśmy nimi nie mogli zawładnąć.
ju ż  połyskują zoize wieczorne
jak. spłonki nabojów;
noc jakość przetrwa my
gdzieś pod kopicą siana.
I latającym talerzem 
zaskowyczy pod  sercem 
planeta moja niespokojna 
w dniu rozpoczęcia polowania.

tłum . K . K o s z u ts k i

O k r u c h y

Wszystkie okruchy skrzętnie zbierała, 
Nawet tak. drobne ja k  ziarna sera. 
Krzywdy i głodu czas przeczu wała - 
Ludzie mówili o niej, że sknera.

A kiedy zam ieć śnieg nawiewała 
Przez szpaty w sieni chaty zgarbionej, 
Kobieta chleba okruchy dała 
Gołębiom, które siadły złaknione.

Z  każdym dniem sama ja k  kra znikała, 
Od wielu nocy sen nie przychodził,
Ale gołębiom znowu sypała 
Okruchy chleba zbierane w głodzie.

A ż  wreszcie dusza odeszła z  ciała... 
Skrzypiały koła w pierwszej odwilży... 
Para gołębi nisko leciała 
Ipozostała nocą na krzyżu.

tłum . W aldem ar S m a szc z

Перед відкриттям 
полювання

VO RAZ PIĄTY 
W  B1AŁYMSTOKV

В літаючі блюдця 
вчимося ціляти несхибно.
Бабах! -
.. .І  промазали дружно!
Літаюче блюдце 
сріблиться в осінньому небі, 
віщує:
опівдні у  води священні 
тектиме призахідне сонце.
Від чорної зливи дробинок свинцевих
роздріблені будуть озерні держави,
лісів королівства
і царства боліт затаяться,
бо ми посягаємо правити ними...
Полискують зорі вечірні,
мов денця патронів;
ми ніч перебудемо десь під копицею сіна.
...І  зойкне під серцем
літаючим блюдцем
планета моя неспокійна -
у  день відкриття полювання...

У  голодний рік
Дбайливо збирала всі крихти, 
Дрібні, наче сіра крупа,
Бо йшлося до голоду й кривди,
А  люда гадали - скупа.

Коли у  щілини сінешні 
Завія сніги задула,
Дві горлички сіли сердешні,
І  жінка їм крихти дала.

Сама вже - крижииочка тала,
Не спалося декілька діб,
Та птахам ізнову дістала 
Той болісно-крихітний хліб.

Душ а одлегпіла од тіла...
Скрипіли колеса в сльоті.
Дві горлиці низько летиш,
Сиділи всю ніч - на хресті.

Оргас. N. Sydiaczenko

wym  radio і telewizji nadawane są audycje po białorusku i ukraińsku.Odw iedziłem  w iele m iejsco ­wości, z których najciekawszą oka­zał się Suprośl. Je s t  to m iejsco­w ość znana wśród slaw istów  z całego świata, gdyż znajdował się tam jeden z najstarszych zabytków języka staro-cerkiew no-słow iań- skiego, tak zwany Kodeks Supros- ki. Była tam też w spaniała kated­ra ze znakomitymi freskami zbu ­dowana jako obiekt obronny,. Nies­tety została wysadzona w pow ie­trze przez cofające się wojska n ie­m ieckie w 1944 roku. Dzisiaj w łaś­nie jest odbudowywana.Sam  Białystok posiada jeden z najpiękniejszych pałaców  w Pol­sce, nazywany „wersalem półno­c y ” . Wzniósł go z wielkopańskim rozmachem polski hetman Jan  Kle­m ens B ranicki w X V III  w iek u , m ając nadzieję, że zostanie w yb ­rany na króla Polski. Królem nie został, ale ożenił się z siostrą ostat­n ie g o  króla P o lsk i S ta n is ła w a  A ugusta Poniatowskiego.Podczas przyjazdów do Polski, czasam i nawet kilka razy w  roku, poznałem wielu poetów, otrzymy­wałem od nich książki poetyckie. W aldem ar Sm aszcz zaprowadził mnie nawet do ks. Ja n a  Twardow­skiego, który cieszy się w Polsce największą popularnością, a łączny nakład jego tom ów  p o e ty ck ich  osiągn ął już s ied em set ty s ię cy  egzemplarzy.Tłum aczyłem  wiersze różnych p o etó w . P ostan o w iłem  w y sła ć  własną antologię poetycką. Pier­w szą próbą był niew ielki tom ik „Inne prośby". Wzbudził on w Pol­sce duże zainteresowanie, został wyróżniony na Międzynarodowym Listopadzie Poetyckim  w Pozna­niu w 1994 roku. Ośm ielony tym przystąpiłem do pracy nad dw uję­zyczną antologią, którą wydało lwowskie w ydaw nictw o „Kam ie- niar” . Ta obszerna książka, za ty ­tułowana „Dlatego że są", spotka­ła się z równie życzliw ym  przyję­ciem  zarówno na Ukrainie, jak i w Polsce. Na w spom nianym  M ię-

popularniejsza gazeta w  Polsce. P o w sta ła  p rzed  h isto ry c z n y m  wyborami, kiedy w 1989 roku Pola­cy odrzucili kom unizm . Dlatego w łaśnie nazyw a się „w yborcza". Redaktorem naczelnym  białostoc­kiej redakcji jest pan Ja n  Kwasow- ski, który poprosił mnie o specjal­ną w ypow iedź dla gazety.8 maja w Polsce obchodzone jest święto św. Stanisława, bisku­pa i m ęczennika, głównego, obok św. W ojciecha, patrona Polski. I właśnie w tym dniu zaplanowano białostocką promocję mojej antolo­gii w pięknych w nętrzach Galerii im. Sleńdzińskich. Powstała ona dla uczczenia wielkiego rodu artystów - malarzy z Wilna. Po wojnie ostat­nia z rodu Julita  Sleńdzińska zgro­madziła w  swoim prywatnym m ie­szkaniu wiele dzieł sw ego ojca i dziada, a przed śmiercią zapisała te zbiory Białystokowi, jako miastu leżącemu najbliżej Wilna. Dyrektor­ką G alerii jest pan i Stanisław a Gryncew icz, w ięc było to i jej św ię­to, bo w Polsce świętuje się przede w szystkim  dzień imienin.Podczas spotkania, które pro­wadził Waldemar Sm aszcz, swoje w iersze czytali zam ieszczen i w antologii białostoccy poeci, a ja czytałem  te sam e wiersze w tłu­m aczeniu na ukraiński. W drugiej części poproszono mnie o przeczy­tanie m oich wierszy, a Waldemar czytał je w przekładzie na polski. Poezja pięknie brzmiała na tle kun­sztownie wykonywanej muzyki na g ita ra ch  k la sy czn y ch . W ystąpił Krzysztof Panuciak, profesor A k a ­demii M uzycznej ze swoimi stu­dentami. Potem jeszcze długo roz­m a w ia liśm y  przy k aw ie  i c ia ­stkach, ofiarowanych na ten w ie­czór przez najlepsze białostockie ciastkarnie.Naw et przyroda zareagowała na to nagromadzenie poezji, m uzy­ki i ludzkiej życzliw ości, bo póź­nym w ieczorem , kiedy wróciliśmy do dom ów rozpętała się nad Bia- łym stokiem  pierw sza w iosenn a burza z ulewnym  deszczem .
Sta nisła w  S zew cze n k o
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i N A S Z A  N A t A S I A

* Natalia Konstantinowa

P odobno, jak w spom inają najbliżsi w drugim roku życia, zanim w ypow ie­działa pierwsze w  sw ym  życiu słowa, pró­bowała już naśladow ać usłyszane m elodie. I nic w  tym dziw nego, gdyż urodziła się w rodzinie rozkochanej w  m uzyce. Babcia śpie­wała w operze, ciocia była chórm istrzem , a m am a - pianistka z zawodu - występowała solo w zespole „Kijowianie” istniejącym  przy Domu Kultury prestiżowych w ów czas kijow­skich zakładach „Arsenał".W  szkole m uzycznej natychm iast zwró­cono uw agę na walory jej głosu, toteż stała się solistką chóru. Uczestniczyła w koncer­tach Filharmonii D ziecięcej. Śpiewała w chó­rze Radia i Telewizji Ukrainy.Później będąc solistką chóru „Wiosna" pod kierownictwem p. Larysy Matusowej uczest­niczyła w  rozmaitych koncertach organizowa­nych przez Związek Polaków na Ukrainie. Z czasem jej głos zabrzmiał na Światowym Festi­walu Chórów Polonijnych w  Koszalinie Pierwsze dorosłe kroki w  dziedzinie pio- senkarstwa poczyniła tuż po ukończeniu (z wyróżnieniem) dw óch wydziałów Techni­kum Kultury. A  stało się to w  Polsce, w 1991 roku na koloniach, które spędziła w W ielu­niu. Po swoim św ietnym  występie na festy­nie w Sieradzu m iejscow a telewizja zapra­szała ją kilkakrotnie na występy gościnne w czasie których śpiewała też dla słucha­czy rozgłośni łódzkiej.Je d n a k  d e cy d u ją cy m  m o m en tem  w życiu Nataszy stał się koncert zorganizow a­ny w roku Щ 2  z okazji Dńia'Niepodległości
Polski. W  sali koncertowej Domu Ukraińskie­go zabrzmiały w ów czas „Tańczące Eurydy­ki" z repertuaru niezapomnianej Anny G er­m an. Wielkie brawa publiczności i zapro-

.  j  - H m  ч  ' i i ' . ' ' 4' • "  ’szenie na studia do Akadem ii M uzycznej w  Warszawie, gdzie w toku długich pięciu lat Natasza doskonali swój talent na wydziale dyrygentury i prowadzenia zespołów.

N a studiach nie zapomina o swojej pasji. Ju ż  na drugim  roku studiów  śpiew a w  pro­gramie m uzycznym , urozm aicającym  w ybo­ry „M iss Polski", a nieco później w  progra­mie telewizji lubelskiej zatytułowanym „Dziw­ne, ciekawe, niezw ykłe". Aczkolw iek pasjo­nuje ją  nie tylko p io sen ka rozryw kow a. Rów nie dobrze czuje się w  roli w okalistki k la sy czn e j. Śp iew a w  zesp ole  „A n tią u a  Vera" w  roku 1996 na konkursie m uzyki dawnej przebiegającym  pod niebem  słone­cznej Italii.Ostatnio N atasza jest solistką zespołu „Sine N om in e” pod dyrekcją znakom itego muzyka Marka Toporowskiego. I nie tylko śpiewa lecz już sam a uczy dzieci śpiewu, pracując z w arszaw skim  zespołem „W aga­rowicz” (nota bene - w  listopadzie br. m amy nadzieję zobaczyć ten zespół na scen ach  naszego m iasta w  ram ach planowanych Dni Kultury Polskiej w  Kijowie).W  tym- roku nasza N atasza Konstanti­nowa zakończy studia na warszawskiej A k a ­dem ii M uzycznej im. F. Szopena natom iast w  najbliższych dniach nasza gw iazda znad Dniepru znajdzie się wśród uczestników  festiwalu piosenki polskiej „M alw y '97" w Białej Podlaskiej.W ierzym y, iż tym  razem  talent znów  pom oże jej zdobyć uznanie w idzów  i juro­rów a na przyszłość życzym y jej pom yślno­ści w  niełatwym fachu, który wybrała. Powo­dzenia i do usłyszenia w  Kijowie!Sym patycy.
E S T E

Problem y szkolnictw a  
polskiego na Ukrainie

C ią g  d a lszy  z e  sir. 2W roku szkolnym  1996/1997 z pow odu d e ficy tu  b u d że to w e ­g o  z m n ie js z o n o  n a d lic z b o w e  z a ję c ia  ję z y k a  p o ls k ie g o , a zatem , zm alała licz b a  m łodzie ży u czą ce j się  języka p o lsk ie go  w  g o d zin a ch  n a d liczb o w y ch  o 1118 uczn iów . N a to m ia st licz b a  u c z ą c y c h  się  ję zy k a  p o lsk ie g o  jako p rzedm iotu , zw ięk szyła  się o 252. To zn a czy  zw ięk szyła  się liczb a  za ję ć  o b ow iązkow ych  w szkołach , co  św ia d c zy  o p o w a ż­nym traktow aniu języka p o lsk ie ­go, jako przedm iotu o b ow iązk o ­w ego.W roku 1996 zatw ierd zo n o  S t a tu t , a w  g r u d n iu  p o w s ta ł Z w ią z e k  N a u c z y c ie l i - P o lo n i-  stów , który zrzesza 236 n a u c z y ­cieli p racu jących , p row adzących lekcje w  język u  p o lskim .
Cele Związku Nauczycieli są 

następujące:1. T w o rzen ie  sy ste m u  n a u ­cza n ia  języ k a p o ls k ie g o , który zaw ierałby stop n iow e p rzejście  od zajęć  fa k u lta tyw n ych , jako z przedm iotu o b ow iązkow ego  do hu m an izacji p rocesu n a u cza n ia  języka p o lsk ie go  z g o d n ie  z p la ­nem  ed u k acyjn y m  z a tw ie rd zo ­nym przez M in isterstw o  O ś w ia ­ty  U krain y tz n . do o rg a n iz a cji klas dwujęzycznych, które fu n k ­c jo n u ją c  w o rg a n iz m ie  szk o ły  m ają autonom ię, sw oje tradycje, obrzędow ość.2. U zn an ie  statu tu  szkół p o l­sk ich  m n iejszo ści narodow ej w e Lw ow ie i M o śc isk a ch .Uznanie Stow arzyszenie N au ­czycieli za partnera M inisterstw a O św iaty  Ukrainy w stw orzeniu K oncepcji Polskiej Szkoły N aro­dow ościow ej na Ukrainie.3. Tw orzenie system u dosko­

n alen ia  n a u cz y cie li u c z ą cy ch  w ję z y k u  p o ls k im , k tó ry  b ę d z ie  p o d sta w ą  do tw o rzen ia szkoły m n iejszo ści narodow ościow ej.4. M e to d y czn e  i m ery to ry ­c z n e  z a b e z p i e c z e n i e .  B a z a  m aterialna w  szkołach g d zie  są k lasy  z polskim  językiem  n a u ­cza n ia .Po to, żeby rozw iązać w yżej w ym ien io n e cele  pow inno b yć s tw o rz o n e  C e n tr u m  M e to d y ­czn e , jako in stytu cja  p a ń stw o ­w a. D la te g o , że  tu w y stę p u ją  dw a in teresy - interes ogóln o- p a ń s t w o w y , p r z e d s t a w io n y  p r z e z  M in is t e r s tw o  O ś w ia ty  Ukrainy, jako gw aran cja z a b e z ­p ie c z e n i a  z a in t e r e s o w a ń  i potrzeb o św iato w ych  m n ie jszo ­ś c i n arodow ej, jako o b yw ateli P ań stw a U kraiń skiego (zgodnie z K onstytucją) - a z drugiej stro­ny - interes polskiej m n iejszo ści n a r o d o w e j p r z y  p o p a r c iu  "W sp óln oty P olskiej".Połączen ie  tych d w ó ch  in te ­resów  i skierow an ie w o d p ow ie­dnim  k ie ru n k u  w y k a że  dobre, daleko, id ą ce  w yn ik i.Pow ołanie Centrum  M e to d y ­czn ego jako in stytu cji pań stw o­wej zabezp ieczy  - szybki rozwój m etod n au czan ia języka polskie­g o , w sp ó ln e  p row adzenie k u r­sów , sem in arów  przez fa ch o w ­ców  polskich i ukraińskich, wspól­ne opracow anie programów, pod­ręczników , da okazję do p ozn a­nia się, stw arzy m ożliw ości śc ie ­rania negatyw n ych  stereotypów , b ęd zie  prow adzić do in tegracji ośw iaty.Stw orzenie Centrum  M etody­czn ego  w  C hm ieln ickim  Zw iązek N au czycieli zaproponow ał m ając poparcie "W spóln oty P olskiej'” M E N -u .U w zględ n iając w yżej w ym ie­

WZLOT NATCHNIENIA  
(Młoda poetka Nika Turbina)

nioną koncepcje, poddając a n a ­lizie pew ne o siągn ięcia  Zw iązku N a u c z y c ie li, d o św ia d cz e n ie  w prow adzeniu w spólnych kursów, sem inariów , konferencji, w sp ół­pracy - adm inistracja obwodow a, O bw odow y Instytut D oskon ale­n ia  N a u c z y c ie l i ,  K u ra to r iu m  obw odow e popierają pow stanie C e n tru m , i o b ie cu ją  p o m o c w  jego realizacji pod w arunkiem , że będą w ydzielone koszty n a etaty i w zm ocn ienie bazy  m aterialnej przez M inisterstw o O św iaty  U k ­rainy.
J u lia  Sierk o w a

Prezes Związku Nauczycieli 
Polonistów na Ukrainie

N I K
O R Ł O W

N ik Orłów mieszka w Jałcie i jest zna­ny u nas na Krymie jako mistrz fotografii portretu. Ma już 70 lat, ale wciąż pełen jest energii życiowej. Fotografiką zaj­muje się od wczesnej młodości. Obecnie przeżywa szczęśliwy okres - okres sukce­sów. Jego prace eksponowano w 70 kra­jach, w tym w Stanach Zjednoczonych, Anglii, Brazylii, Chinach, Korei, Pakistanie, Indii, Portugalii, w Czechach i we Włoszech. Stworzył portrety wybitnych pisarzy, akto­rów, malarzy jak też i prostych ludzi, kiedy to nazwisko nie ma znaczenia, a liczy się sam człowiek, jego los.W 1994 w Indii przyznano mu dyplom uznania. Dla Polski twórca ma szczególny sentyment, gdyż najwięcej wystaw jego prac przeprowadzono w tym kraju. Wielkie uzna­nie zdobyły jego fotografie „Ślub kościelny”, „Oczekiwanie”, „Akt” i inne.Ostatnio w 1996 roku Wrocławskie Towa­rzystwo Fotograficzne przyznało mu trzecią nagrodę za fotografię „Wszystko minęło” 
M ic h a ł  T e rtta w sk i (K r y m )

W SZYSTK O  PRZEM INĘŁO  
(3 nagroda na wystawie w Polsce w 1996 r.)
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TRAGEDIA PCIArĆW NA IJPPAINIE

W  1936 r. na p o g ran iczu  m ię ­d z y  o b w o d e m  W in n ic k im  i k ijo w s k im  m ie s z k a ło  b a r d z o  w ielu  Polaków . P o go rsza jące  się w  tym  okresie sto su n k i polsko- r a d z ie c k ie  sp raw iły , że  Z S R R  zaczął sp o g lą d a ć  n a P olskę, jak na m ie jsce  przygotow an ia arm ii n iem ieck ie j do ataku  na Z w ią ­zek R a d z ie c k i. Je s t  w ię c  rzeczą  naturalną, że w krótce też z a c z ę ­ły  się represje w o bec narodu pol­sk ie g o . Z a c z ę to  w y k ryw a ć nie istn ie ją ce  w  rze czy w ito śc i p o l­s k ie  p o d z ie m n e  o r g a n iz a c je , z a m y k a n o  sz k o ły , z m ie n ia n o  n a z w y  rejo n ó w  z a m ie s z k iw a ­nych przez Polaków . Z a czę ły  się a r e s z to w a n ia  w śró d  P o la k ó w . P o lsk ich  ak ty w istó w  rozstrzeli­w ano b ez sąd u  i przep row ad ze­nia ś le d ztw a . R epresje z a sto so ­w an o w o b e c  w s z y s tk ic h  P o la ­ków  w  U k ra in ie . N a  p o cz ą tk u  Polaków  przesiedlano do w s ch o ­d n ich  rejonów  Ukrainy, a p otem  do K a za ch sta n u .W  sierpniu 1936 roku, o godz. 3 w  n o c y  z o sta ł a re sz to w a n y  przez agen tó w  K G B  mój o jciec  Żyw iecki W ojciech (ur. 1898 roku). O go d z. 11 o jc ie c  pow rócił do dom u pod eskortą d w ó ch  a g e n ­tów  K G B . A g e n ci ci pozostaw ali z nam i w  c z a s ie  p rzy go to w a ń  zw iązanych z przesiedlen iem , aż do m om entu załadow ania nas do b y d lę c y ch  w a g o n ó w  n a  s ta c ji Kam ieniec Podolski. N asza  rodzi­na składała się z czterech osób. Oprócz ojca byli to: m atka - K ata­rzyna Żyw iecka (ur.1904 r.) i dw o­je d zie ci - A n to n i (lat 9) i Jó z e f (lat 3).J e c h a l iś m y , n ie  w ie d z ą c  d o k ą d . C a ły  c z a s  była z nam i straż. S tra ż n icy  p o in fo rm o w ali n as, że je że li ktoś od ejd zie  na stacji od w ago n u  n a  o d legło ść w ięcej niż 10 m etrów , to b ęd ą strzelać bez uprzedzenia.W  taki to sposób, n a p o cz ą t­ku w rześnia 1936 roku, p o że g n a ­

liśm y się ze sw oją rodzinną w ios­ką O ryn in, która znajdow ała się w  kam ieniec-podolskim  rejonie, chm ieln ickiego  obw odu.W ysiedlenie oznaczało rów ­nież zabranie nam  dom u przez organy K G B . Dom  wraz z za b u ­dow an iam i gosp odarczym i, s a ­dem  i ogrodem  został przekaza­ny kołchozow i im B .M .M o ło to w a (obecnie jest to spółdzielnia rol­n icza  "K łos” ).Je c h a liś m y  b ard zo d łu g o  i dopiero pod koniec w rześnia lub na p o czątku  października dotar­liśm y do stacji Kokczetaw , która znajdow ała się w  obw odzie pół- n o c n o -k a z a c h s ta ń s k im  (K a za ­chstańska SRR). Było bardzo zim ­n o . Z a ła d o w a n o  n as n a w ozy ciągn io n e przez byki. W  ten sp o­só b  ja d ą c  6 d n i p r z e b y liś m y  odległość 150 km i dojechaliśm y do w io s k i K a z a n k a  (a irta ń sk i rejon, p ó łn o cn o -k a z a c h s ta ń s k i o b w ó d , o b e cn ie  k o k cze ta w sk i obwód).Żyliśm y w  m ieszkaniach pry­w atnych. R odzice m ieli obow ią­zek co m iesiąc m eldow ać się w sp ecjaln ej kom endanturze. Bez pozw olenia tejże kom endantury nie m ieli prawa poruszania się w obrębie rejonu.Po przyjeździe do w si K azan ­ka ja, starszy syn A n to n i za czą ­łem  u cz ę sz cza ć  do szkoły. M o że ­cie sobie w yobrazić, jaka to była nauka (pierw szą klasę u koń czy­łem w  polskiej szkole, drugą - w języku ukraińskim , trzecią - w języku rosyjskim ). U czyłem  się także języka kazachskiego. M im o to u k o ń czyłem  trzecią  kłasę z d o b rym i w yn ik am i. P otem  nie m iałem  ju ż kłopotów  z n au ką. U kończyłem  szkołę średnią, aka­dem ię m edyczną, obroniłem pra­cę  m agisterską i zrobiłem dokto­rat. Uzyskałem  tytuły naukowe: d ocen t i profesor.Z  in icjatyw y gru py Polaków  z Ukrainy zorganizow ano w e wsi

Kazanka orkiestrę dętą. R ejono­we w ładze zezw oliły członkom  orkiestry na przeprow adzenie się do w si W ołodarskoje, która była rejonowym centrum .O jc ie c  ukończył kursy trak­torzystów  i pracował w  kołcho­zie . Z  cza se m  w szy scy  P o lacy  przeprow adzili się do rejonowe­go centrum  - w si W ołodarskoje. Kupili tam  w łasne domy. Ż y liś ­my w  Kazachstanie nie najgorzej. Stosunek Rosjan i K azach ów  do nas był dobry.W 1946 r. wycofano w  stosun­ku do nas nakaz o w ysiedleniu i zezw o lo n o  nam  na pow rót do O jczyzny. A le  O jczyzn a przyw i­tała nas niezbyt życzliw ie . K ie­row nicy kołchozów  nie zech cieli zw rócić nam  nasz dom , w  któ ­rym znajdował się Zarząd Kołcho­zu. Rodzice zm uszeni zostali do osiedlen ia się w C zern io w cach  (USSR), gd zie  dobiegło kresu ich ziem skie życie.R od zice zo stali zreh ab ilito ­wani pośmiertnie. M y - dzieci tak­że zostaliśmy zrehabilitowane.M ajątek nieruchom y: rodzin­ny dom , zabudow ania gospodar­cze, sad i ogród, nie został zw ró­cony, chociaż kołchoz miał taką m ożliw ość.D la t e g o  te ż  m am y  praw o  tw ierdzić, że “Represje lat 20-50- tych  trw ają nadal".Z a ró w n o  P re z y d e n t, ja k  i Rada N ajw yższa i G abin et M in i­strów nie przejawiają troski o rep­resjon o w an y n aró d. Ich  m isja  o g ran iczy ła  się do u ch w alen ia  ustaw y “O rehabilitacji ofiar p o li­tycznych represji w U krain ie” z dnia 17.04.91 r. To w jaki sposób ustaw a ta jest w prow adzona w życie ich  nie interesuje.
A ntoni Ż y w ie ck i  

syn W ojciecha
doktor medycyny, 

profesor.
Kijów, 13 kwietnia 1997 r.

d i s ł y  d o  c o  d o  l< o j i
S z a n o w n a  R e d a k c jo !Pragniemy podzielić się z Wami naszymi przeżyciami związanymi z odrodzeniem polskiej mowy i kul­tury.Od niepam iętnych czasów  w m ieście Kam ieniec Podolski żyli wespół ludzie różnych narodowości —  Ukraińcy, Ormianie , i* Polacy, a

potem  jeszcze Żydzi. Każdy znał swój język i kultywował swoją kul­turę.Niestety w  ostatnich dziesięcio­leciach starano się zatrzeć różnice kulturowe istniejące między ludźmi. Dopiero gdy pojaw iły się prądy demokratyczne, otworzyły się nowe możliwości dla odrodzenia kultury mniejszości narodowych.M y rodzice dzieci, które uczyły i uczą się polskiej mowy chcemy przypomnieć, że moż­liwość nauczania języ­ka polskiego w  naszym m ieście pow stała w 1990 roku, kiedy to p rzy je ch a ła  do nas nauczycielka z Polski pani Wanda Szelągo­wi cz. Od tego czasu przez jej ręce i serce p rzeszło  m nóstw o naszych dzieci. Uczy­ła ich mówić, pisać, czytać w języku ich dziadów, w  języku któ­regośmy sami już nie znali.Wśród jej uczniów byli i tacy, co studiują obecnie w Polsce. W

tym roku trzy byłe uczennice pani Wandy kończą studia. Cztery jeszcze studiują.Nasza nauczycielka przyczyniła się do powstania biblioteki, stara się o w yposażenie szkoły w sprzęt, pomoce naukowe, podręczniki i lek­tury. Przywiozła do nas nawet tabli­ce i lampy. Zorganizowała kilka przedstawień teatralnych z dziećm i. Jasełka, O smoku wawelskim, Leś­ny teatrzyk. Pożegnanie szkoły i inne. Każdego roku samodzielnie organi­zowała wyjazdy dzieci do Polski na w akacje letnie i zimowe. W tych wyjazdach wzięło udział 335 dzieci.Nie sposób w ym ienić w szy­stkiego co poczyniła, dlatego z całe­go serca składamy pani Wandzie Szelągowicz - naszej kochanej nau­czycielce, serdeczne, z głębi serca płynące podziękowania. Niech przyj­mie od nas i naszych dzieci życze­nia zdrowia i sił do dalszej pracy w Kamieńcu Podolskim.Dziękujemy Bogu za tak wspa­niałą nauczycielkę, która dzieli z nami trudne życie i nigdy się na to nie skarży.
K ostiu k ie w icz, M ich o w sk a , 

M a rcza k , K om arn icka , 
Sa fron iu k, K u szn ir, 

W osko w ni uk. K ii ino w a

А втом обільні п ідприєм ства

J E L C Z  S A
55-221 jELCZ-lASKO WICE, 

ul. Inżynierska 3 (koło Wrocławia)

55-221 Єльч-Лясковіце, 
вул. Інжиперна 3 (коло Вроцаава) 
тел. 4871-3188361, факс 3188456

пропонують на продаж :

■ автобуси міські і міжміські
■ вантажні автомобілі
■ спеціальні транспортні засоби

Є  можливість продажу 
на умовах кредиту

Zap o czątk ow an a przez pana A dolfa  K on d rackiego na ła m ach  „D ziennika K ijow skiego" ru b ry ­ka pod niżej w ym ienionym  ty tu ­łem  (patrz nr 4 z lu teg o  '97 r.) m a  sa m o  w  so b ie  s z c z e g ó ln e  znaczn ie. Przez w iele d ziesięcio ­leci trwało grobow e m ilczen ie  w spraw ach zbrodni sta lin o w sk ich  dokonyw anych w la ta ch  30.Komuś w idoczn ie zależało na n ie u ja w n ia n iu  tej s tr a s z liw e j prawdy. Dopiero teraz zbrod n i­

W szech w ład n e N K W D  p olo­w ało na Polaków  sie ją c  terror, zgrozę i strach w śród lu d n ości. W  ta m ty c h  c z a s a c h  czło w ie k  przynależny do narodow ości p ol­skiej był u w ażan y za  n a jw ię k ­sze g o  „w ro ga n aro d u ” . To w łaś­n ie  J e ż ó w  i je g o  s ie p a c z e  z N K W D  byli głów n ym i sp raw ca­m i lu d zk iego  n ie s z c z ę śc ia , c ier­p ien ia , łez i krw i. M ikołaj Je żó w  w ykon ał sw oje zad an ie  z n a d ­w y żk ą , za co w  nagrodę dostał,

najpierw  order L en in a , a później - k u lę  w  łeb, p o n iew aż, jak  słu ­szn ie  tw ierdzi pan A d o lf K on­d ra ck i, S ta lin  n ie potrzebow ał św iadków .D zisia j, po upływ ie 60-u lat od tam  ty ch  tra g iczn ych  w y d a ­rzeń, w  dalszym  ciągu  dokładnie n ie w iadom o g d z ie  się  znajdują m asow e groby w ym ordow anych i g d z ie  ich  g rzeb an o ; nieznane są m iejsca egzeku cji i w  jak ich  o k o liczn o ściach  g in ę li. I do tego c z a s u  n ie  w ie m y  g d z ie  le ż ą  s z c z ą t k i  n a s z y c h  k re w n y ch  i| b lis k ich  osób którzy p ad li o fia­ram i k rw a w y ch  represji s t a li­n o w sk ich .Z pow ażan iem
F . N ie d ź w ie ck i

(Wielka Brytania)

Ш а н о в н і!П ’ я т и р іч ч я  “ Д з є і ш ік а  К ій овського” є пом ітною  п о­дією  в суспільн о-політи чн ом у ж и тті не л и ш е м іста , але й П о л ь щ і та У к р а їн и . В ід ­роджена газета тягнеться своїм кор ін н ям  у б ур х л и в е перш е десятиріччя X X  ст., тому ми мож емо наголосити, що “Д К "  є однією  з найстаріш их газет як міста, так і У країн и .Д ивлячи сь з висот сього­дення па газету, порівпію чн з м и н у л и м , м о ж н а  с м іл и в о  с т в е р д ж у в а т и , щ о “ Д К ” не втратив сво го  сам о б ут н ь о го  о б л и ч ч я , а с т а в  щ е б іл ь ш  зм істовн им  і ц ікавим , п ер іо­дичним  органом укр аїн сь ки х поляків.Хот.ів би висловитись щодо вм іщ ен н я в “Д І< ” м атеріалів у к р а їн сь к о ю  м овою . Н е той патріот, хто сьогодні ратує за в і к л ю ч н о  п о л ь с ь к о м о в п и й  текст газети, а той, хто враховує реалії сьогодення, а вош і такі - лиш е 20% українських поляків володіють рідною  мовою  /це оф іційні д аіш і останнього пе­р еп ису/. У д ар н і темпи б іл ь ­ш о в и ц ь к о ї “ к у л ь т у р н о ї р е ­в о л ю ц ії” не м о ж у т ь  о д н о - моментно виріш ити цю проб­ле м у. Ц е процес складн ий і тривалий. О тож  скористуємось д о с в ід о м , м у д р іс т ю  р и м о - католицького костьолу, який п о ч а в  п р о в о д и т и  ц е р к о в н і сл у ж б и  на багатьох м овах і к іл ь кіст ь  п р и хо ж ап  п ом ітн о зросла, як зросли авторитет і привабливість обрядів.Варто дещ о подискутувати щ одо ін ш и х  кр и ти ч н и х з а у ­важень па адресу “Д К ” . Д ій сн о

колись ж урнал “ К обєта” роз­куповували ш видко, але ж то були часи т о тал ітар н і, коли б у д ь - я к а  н е к о м у н іс т и ч н а , о со б л и во  п ольськ ом овн а ін ­формація спож ивалась масово. Я к щ о  д о д ати , що в ті часи читач міг собі дозволити під­писатись і купити ж урнал чи газету, то сьогодні в умовах обвальн ої екон ом ічн ої кризи суспільства таке дозволити собі мож е не кож ний. Крім цього сьогодні у  розпорядж енні ч и ­тача стільки демократичних і н е з а л е ж н и х  в и д ан ь, щ о очі розбігаю ться, що купити. Том у вдаватись до ан алогій  треба дуж е обережно.Щ о д о  браку наукових ста­тей у “Д К ” , то й тут важко з цим погодитись, бо, по-перш е це газета культурно-освітня і вміщ увати теоретичні наукові статті не її проф іль /як виня­ток можна іноді звертатись до іс т о р и ч н и х , ф іл о с о ф с ь к и х , с у с п іл ь н о -е к о н о м іч н и х  с ю ­ж етів/. Я к щ о  захоплю вати сь н а у к о в о -т е о р е т и ч н о ю  т е м а ­т и к о ю , то м о ж н а  в тр а ти т и  масового читача. А  взагалі хто м ож е кинути камінь па адресу газети, щ о не має гонорарного ф онду і якщ о вона ф ункціон ує, то це вже громадський подвиг.Н а  з а к ін ч е н н я  х о т іл о с ь  п о б а ж а т и  “ Д К ” п о б о р о т и  труд н ощ і (брак прим іщ ен н я, кош тів та іи .) і стати в сеук ­раїнською  (ю ридично, бо прак­тично вона такою  вже є) гро­м а д сь к о -п о л іт и ч н о ю  і к у л ь ­турн о-освітньою  газетою.П о ст ій н и й  читач і автор статей “Д К ”
Адольф  Кондрацький

czy  d o k u m e n t-ro z k a z  Je ż o w a  d o ty c z ą c y  lik w id a c ji lu d n o ś ci polskiej zamieszkałej w  Zw iązku Sow ieckim  - został w yciągnięty  z lam usa archiw ów  i po raz pierw ­szy ujrzał światło dzienne. R ze ­czyw iście, należał do ściśle ta j­nych. 1937 rok - okres tak zwanej „jeżow szczyzny” , kiedy to kom i­sarzem  N K W D  został szkaradny karzeł Je ż ó w , który okazał się w yjątk o w o  n o to ry czn ym  zbro­d niarzem  i w iernym  słu g u se m  Stalina. Je g o  imię zostało w p isa­ne krw aw ym i literam i do historii (a później wymazane). Był to okres w yjątkow o koszm arny i c ię żk i, okres n a jw ię k s z e g o  n a s ile n ia  krwawego terroru stalinow skiego, którego ofiarami była przew ażnie polska lu d n o ś ć 'z a m ie s z k a ła  w Zw iązku Sow ieckim .

99Zbr€dnia bez kary”
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P a rtn erstw o

WSPÓŁPRACA W  BUDOWNICTWIE EKOLOGICZNYM
Tak już się stało, że stosunki i w spółpraca m iędzy  

ukraińskimi i polskim i przedsiębiorstwami zaczęły się 
od osobistych stosunków  dw óch łudzi, a dokładniej 
od wieloletniej przyjaźni studenckiej.

W dalekie lata pięćdziesiąte Polak Jan u sz Fuksa i 
autor niniejszej publikacji razem słuchali wykładów  
profesora Krukowskiego i docenta M ohylnego na Poli­
technice Kijow skiej, razem zdawali egzam iny, razem  
pokonywali podczas wakacji przełęcze gór krymskich, 
kaukaskich i uralskich. Później studenci rozjechali się 
na swoje stałe miejsca pracy. Pierwszy - do Wrocła­
wia, drugi - na budowę do Syberii. Jed n ak  odległośćW iecie 1995 r. do Kijowa przyjechali kierow nicy dwóch wrocławskich firm: pan Ste­fan Polonica (firma „STEFPOL") i pan Janusz Fuksa (firma „INA"). Po spot­kaniach i obradach z kierownictwem korporacji „Ukrmontażspecbud” pod­pisano umowę o współpracy w dzie­dzinie budownictwa ekologicznych obiektów - stacji dla oczyszczania wody pitnej i oczyszczalni ścieków.Po trzech miesiącach do Wroc­ławia wyjechała z rewizytą delega­cja korporacji „Ukrmontażspecbud" na czele z prezydentem Oleksan- drem Kopyłem. Polscy koledzy spot­kali Ukraińców bardzo gościnnie.Byliśmy otoczeni stałą uwagą. Zwie­dziliśmy pamiątki architektoniczne, historyczne i kulturalne we Wrocła­wiu, Legnicy. Jaworska. Ale najważ­niejszym było to, że gruntow nie zapoznaliśmy się z funkcjonow a­niem oczyszczalni wybudowanych w ciągu ostatnich lat przez firmy

nie przeszkadzała kontaktom. Przyjaciele korespon­
dow ali, a czasami nawet się spotykali.

Latem 1962 r. pan Janusz Fuksa przyjechał na Sybe­
rię. I jak za czasów studenckich znów  w yruszyli na 
Sajany, nad Bajkał, do Kraju Krasnojarskiego. W latach 
90-ch spotkania stały się bardziej częste, kiedy to autor 
w rócił do Kijow a i podjął się pracy w korporacji 
“Ukrm ontażspecbud”. Spotykali się i w Kijowie, i we 
W rocławiu. O p rócz stosunków  osobistych, zaczęły  
powstawać powiązania służbowe. Pojawiły się per­
spektywy w spółpracy ukraińskich i polskich organi­
zacji. Ale o tym nieco dalej.

Spotkanie starych przyjaciółWiedzą oni też o tym, że miesżkamy na tej samej ziemi, obok siebie. W tych samych Karpatach bierze swój począ­tek polska rzeka San. Otóż czy mogą oni pozostawać obojętnymi wobec sytuacji ekologicznej na Ukrainie?Sama przyroda błogosławi dziś naszą współpracę, dobrą przyjaźń między nami we wszystkich spra­wach ziemskich.
W. iatyszeu),

kierownik zarządu korporacji " Ukrm on tażspecbud"

„Stefpol” (prezydent p. Stefan Polo­nica) i „Nawiga" (prezes zarządu p. Tadeusz Flakowski).Styl polskiego budow nictw a ekologicznego spodobał się nam. Oddaliśmy słuszność współczesnej automatyzacji technologii, zwarto­ści instalacji, unifikacji odpadów oczyszczania, zastosowaniu nieza­wodnych antykorozyjnych- materia­łów, takich jak klejone plastykowe rurociągi czy nierdzewne detale instalacji.Charakterystycznym jest to, że polscy specjaliści ponownie nie „wymyślali roweru", a jak prawdzi­wi Europejczycy skorzystali z naj­lepszych technicznych rozwiązań firm zachodnich. Przy tym maksy­malnie zastosowano opracowania i m ateriały krajowe. W szystko to zapewnia naszym sąsiadom długo­trwałą. niezawodną eksploatację, a znaczy i stałe polepszenie sytuacji ekologicznej w państwie.

We Wrocławiu podpisaliśm y mową umowę o współpracy, która ma na celu wspólne budownictwo kilku wzorowych oczyszczalni nie­wielkiej mocy z wykorzystaniem doświadczenia polskich firm. Było­by to początkiem  budow nictw a obiektów  ekologicznych niezbę­dnych dla wielu regionów Ukrainy.Po powrocie do Kijowa, zaczęliś­my poszukiwania ukraińskich zlece­niodawców. Zadanie to było niełatwe, ponieważ wszędzie, na wszystkich szczeblach miejscowe administracje odpowiadały: „Nie ma pieniędzy".Jednak nie tracimy nadziei. I to daje skutki. Lepiej idą sprawy w obwodzie odeskim. Kierownik zarzą­du „Wodokanał" pan Bielich zwiedził polskie obiekty ekologiczne. W paź­dzierniku 1996 r. robocza ekipa firmy „Nawiga" na czele z prezesem zarzą­du Tadeuszem Flakowskim wyjecha­ła do Iwano-Frankowska. Razem z kie­rownikami przedsiębiorstw „Zachid-

c h im p r o m - montaż" p a­nem W. Tara­siukiem i „Za- chidkomune- kologia" p a ­nem W. Pan- dusem zapla- n o w a n o w sp ó łp ra cę  na szczeblu  regionalnym z miejscowymi organa­mi administracji państwowej.Zasadniczo umówiliśmy się z polskimi kolegami na budownictwo oczyszczalni w historycznym H ali­czu, starym mieście-fortecy Zbara­żu, przepięknej karpackiej Jaremczy.Ju ż  dzisiaj polscy specjaliści obliczają ewentualną wartość budo­wnictwa i najbardziej ekonomiczne warianty technologii.Ukraina obecnie przeżywa wiel­k ie  tru d n o ści fin a n so w e . N asi sąsiedzi doskonale to rozumieją.
Demokracja poprzez samorząd

Przedstawicieli sądowni­
ctw a, urzędników  różnych  
poziom ów  władzy państwo­
wej i sam orządow ej, b ieg­
łych najwyższej rangi, nau­
kow ców  cieszących się auto­
rytetem w dziedzinie rozwo­
ju prawa i budow y demokra­
ty c z n e g o  s p o łe c z e ń s tw a  
zg ro m a d z iła  k o n fe r e ń c ja  
ukraińsko-polska zatytuło­
w ana „Sam orząd  lo k aln y i 
w ładza są d o w a ”, która się 
odbyła w Kijow ie w dniach  
29-30 maja b.r.

B yła to już szósta tego rodzaju impreza przeprowadzona w ramach programu „Demokracja pop­rzez samorząd lokalny w Polsce i na Ukrainie". Program ten jest realizowa­ny wspólnie przez dwie instytucje spo­łeczne: Asocjację Rozwoju Demokra­tycznego i Samorządu Ukrainy, z jednej strony i Fundaqę Rozwoju Demokra­cji Lokalnej (Lublin, Polska), z drugiej. Temat konferencji jest niezwykle aktualny dla każdego postotalitarnego społeczeństwa mającego na celu two­rzenie zdrowego demokratycznego organizmu państwowego.Przecież wiek X X  - jak podkreślił w swoim wystąpieniu Ambasador RP na Ukrainie p. Jerzy Bahr - w wielu krajach zachodnich nazywany jest stu­leciem samorządu. Właśnie samorząd

pozwala obywatelom realnie uczestni­czyć w rządzeniu własną dzielnicą, miastem, państwem, samodzielnie roz­wijać infrastrukturę swojej miejscowo­ści, wkładać pieniądze publiczne w najbardziej odpowiednie projekty, nie czekając poleceń i finansowania z góry. Uważam za stosowne przypomnieć tu także bardzo obrazowy cytat z ClintO; na Rossistora przytoćzony przez p. Wołodymyra Stretowycza - przewodni­czącego stałej komisji Rady Najwyż­szej Ukrainy: „Nie ma szczęścia bez swobody, swobody bez samorządu, samorządu bez konstytucyjności...”. Mimo, że Ukraina już posiada konsty­tucyjność, samorząd zaledwie zaczy­na stawiać swoje pierwsze kroki i czy­ni to w niezwykle skomplikowanej sytuacji prawnej i ekonomicznej. Wie­lu mówców zgadzało się w tym, że rozdział o samorządzie jest najsłabszym i najbardziej sprzecznym miejscem w ukraińskiej konstytucji, a nowy projekt ustawy o samorządzie jest jeszcze nie­doskonały i w rzeczywistości, zamiast rozwijać, ogranicza możliwości tego systemu.W sytuacji obecnej niezbędne jest powołanie systemu sądownictwa administracyjnego, w ramach którego miałyby być rozwiązywane spory mię­dzy organami różnych gałęzi i pozio­mów władzy, między wlad™ ~ oby­watelem. Taka instyti: ^aowa wPolsce już istnieje, a na Ukrainie dopiero przebywa w stadium opracowań teo­retycznych. Dziś rodzi też wątpliwości

teza o niezależności i realności władzy sądownictwa ukraińskiego. Jakie mechanizmy warto wprowadzić, żeby zabezpieczyć sądownictwo przed korupcją?Na ten temat dyskutowali zaró­wno prawnicy, jak i urzędnicy i nau­kowcy Wypowiedzi sędziów świad­czyły o tym, że w swojej praktyce codziennej mają oni najwięcej trud­ności z powodu braku w ustawodaw­stwie Ukrainy ściśle określonego podziału kompetencji między samo­rządem lokalnym i organami państwo­wymi, które często dublują się wza­jemnie, natomiast niektóre przepisy prawne są sprzeczne z innymi lub zawierają możliwości niejednozna­cznego traktowania.Koledzy z Polski posiadającej już pewne postępy w dziedzinie rozwoju samorządu opowiadali o tym, jak podobne problemy były rozwiązywa­ne w ich kraju.— Uważam, że doświadczenia i system samorządowy działający w kra­jach Europy Zachodniej jest na pewno doskonalszy od polskiego — powie­dział p. Wojciech Janek z uniwersyte­tu w Lublinie — natomiast doświad­czenia Polski mogą być dla Ukrainy o tyle cenne, że byliśmy w baidzo podob­nej sytuacji upadku przedsiębiorstw i rozkładu gospodarki. I w tej właśnie sytuacji zdecydowano się na ryzyko reformy sądowej i samorządowej. Dziś powszechnie uważa się, że w Polsce to ryzyko się opłaciło.Polscy eksperci nie ukrywali tak­że wypadków niesprawności działania niektórych władz samorządowych, gdyż nigdy nie ma gwarancji, że ludzie danej gminy wybiorą najlepszych przedstawicieli do samorządu. Dlate­go właśnie ciągle trwają prace nad dos­konaleniem samego prawa i instytucji nadzoru nad praworządnością działa­nia gmin. Ważną rolę odgrywa w tym niezależność sądu.Między innymi, w ramach opisy­wanego programu około stu działaczy samorządowych Ukrainy mieli bez­pośrednią możliwość zapoznania się z

funkcjonowaniem polskich gmin, prze­bywając tam na tygodniowych prak­tykach. Dobrą pomocą w sprawie roz­woju samorządu będzie także ukaza­nie się polsko-ukraińsko-angielskiego słownika podstawowych pojęć samo­rządowych ze szczegółowym opisem treści każdego hasła. Wydanie to również zostało opracowane poprzez organizatorów programu. Aczkolwiek mimo to. samorząd na Ukrainie wciąż

natyka się na przeróżne bariery.Istotnym problemem poruszonym podczas konferencji jest kształtowanie świadomości wspólnot lokalnych. Obec­nie przecież przedstawiają one sobą bierną grupę jednostek obojętnych wobec losu własnej miejscowości. Są to skutki oddziaływania totalitarnego sposobu żyda na mentalność ludzi.— Co jest największą przeszkodą na drodze wprowadzenia realnego samorządu w naszym kraju: brak doś­wiadczenia czy sprzeciw ze strony pewnych sił pohtycznych? —  to pyta­nie zadałam p. Natalii Szymańskiej dyrektorowi wykonawczemu Asocjacji Rozwoju Demokratycznego i Samo­rządu Ukrainy— Uważam, że do pewnego stop­nia jedno i drugie, — odpowiedziała pani Natalia i dodała: „Jednak jestem optymistką. Ze swoimi propozycjami otwieramy drzwi do najwyższych instancji: Administracji Prezydenta,

Gabinetu Ministrów czy Rady Najwyż­szej Ukrainy. Pracujemy z deputowa­nymi wszystkich poziomów. W dągu ostatnich lat udało się nam rozpow­szechnić około 10 tysięcy egzempla­rzy Europejskiej Karty o Samorządzie Lokalnym. Na pewno przyniesie to pewne skutki.— Największym efektem naszej działalności ma być wpływ na świa­domość społeczeństwa, — dodaje

koordynator programu „Demokracja poprzez samorząd lokalny w Polsce i na Ukrainie" p. Walerij Rubcow.— W pewnym sensie - powiedział - jesteśmy Mojżeszami, którzy pragną wyprowadzić swój naród poza sferę starych przyzwyczajeń egzystencji na koszt państwa, ofiarując mu własne swobody. Już dziś mamy pewne pra­wa, ale nie umiemy korzystać z nich. To ulegnie zmianie, kiedy nastąpią przemiany w naszej mentalności, kie­dy poczujemy się gospodarzami odpo­wiedzialnymi za siebie i innych. Wte­dy właśnie samorząd zacznie realnie pracować.Nadzieję na to, że samorząd lokal­ny i w naszym kraju ma pewne per­spektywy, podsycała panująca na sali konferencyjnej atmosfera żywej dyskusji i dużego zaangażowania wobec poru­szanych problemów
Ludm iła Slesarew a  

(Zdjęcia W. Nehrebecki)

Zainteresowanie ciągle panowało na sali (za stołem  konferencyjnym  
organizatorzy sem inarium  p. N. Szymańska, W. Rubcow7, R. Setnik)

7

Dyskusje były kontynuowane nawet w przerwach
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Starośw iecczyzna  
kuchenna K ijow ska

P rzy je ch a w szy  w  r.1834 do K ijow a z G en erałem  
Poradow skim , trafiłem na otw arcie uniw ersytetu, Św . 
Włodzimierza; w  sali kontraktowej obywatele dawali obiad 
na 300 osób; na których potrawy były następujące: 

Zakąski:
Talerzy: 15 Kawioru.
• 15 Półgąsków i szynki.
• 15 Sardelów z finzerwą.
• 15 Śledzi holenderskich faszerowanych.
• 15 Sera szwajcarskiego.
• 1 Zupy consome z knedlami z kur, z macedoanem.
• 1 Zupy chłodnik polski, ze śmietaną,

Półm isków : 25 Kulibiaków ruskich.
• 25 Sztuk mięs z brezu, cielęciny, ozorków baranich 

garnirowanych.
• 25 Fitów z kur w galarecie, z majonezem bitym.
• 25 Karpi faszerowanych, sos rakowy.
• 25 Frykasów z kurcząt w kasterolu z ryżu, z szampionami i 

truflami.
• 25 Tambalów z makaronu, po medyolańsku.
• 25 Ponczu rzymskiego z lodów.
• 25 Pasztetów gorących z jarzyn.
• 25 Zwierzyny i kur na pieczyste.
• 25 Sałaty.
• 25 Pudingów zimnych a la Victoria.
• Lody były z cukierni Urzymskiego«, Hipolit Kruk

SPOSÓB NA S TR E SK a ż d e g o  d n ia , każd ej godziny, każdej minuty jesteśmy atakowani przez stres. W największym stopniu powodu­je go wiadomość o śmierci mał­żonka. Ale nasze nerwy słabo też wytrzymują decyzję o własnym ślubie. Szkodliwy wpływ na nasze życie i zdrowie może mieć także zmiana godzin snu, a nawet pode­jm o w a n ie  d e cy z ji o m ie jscu  naszego urlopu.Ja k  w ięc unikać stresu? Ja k  się przed nimi ratować nie u cie ­kając w  św iat leków, alkoholu, tytoniu?Oto najprostszy, opracow a­ny przez naukowców, regulamin w alki ze stresem.

Proponują oni:
■<ż m inim um  2 km dziennie marszu lub spaceru;2razyw tygodniuupraw ia- nie sportu lub długich marszów;-Ф- niem yślenie w  domu o pro­blem ach zawodowych, relaksowa­nie się czym kolwiek;9- m eprzeciążanie się ponad siły ani pracą zawodową, ani zaję­ciam i domowymi;kontrolowanie w agi i formy stosow anie w diecie dużo owoców, jarzyn, mleka;-Ф- unikanie rozmów na tem a­

ty fin a n so w e  z w ła sn ą  żo n ą .Kanadyjski psychiatra Hans Seyle, b ada cz stresów  stw ier­dza: „G d y  na u licy  nasila się fala p o ja zd ó w  —  re g u lu ją cy  ruch na skrzyżow aniu zatrzy­m uje ją czerw onym  św iatłem . Tak sam o w  życiu: gdy zalewa nas fala przeciw ności, nadm ia­ru pracy, przym usu —  trzeba w porę w łączyć czerw one św iat­ło, aby n a zielonym  syg n a le  p rzejść  do relaksu rozryw ki. U cie c  spod presji em o cji..."
K I K

01.06.1434 - W Gródku, pod Lwowem, zmarł władca Litwy i Korony - Władysław Jagiełło.
04.08.1872  W Warszawie zmarł Stanisław Moniuszko - kompozytor, organista, dyrygent, pedagog, twórca polskiej opery narodowej.
06. 06.1530 W Sycynie k. Radomia urodził się Jan  Kochanowski najwybitniejszy poeta polski epoki Odrodzenia.
08.06.1841 - W Mikowszczyżnie (Grodzieńszczyzna) urodziła się Eliza Orzeszkowa.
17.06.1026 Zmarł Bolesław Chrobry, pierwszy król Polski.
20.06.1793  - W Surakowie k. Jarosławia urodził się Aleksander Fredro- poeta, komediopisarz.
24.061838  - W Krakowie urodził się Jan  Matejko -wybitny malarz którego pasją była historia Polski.
28.06.1569 - Zawarcie Unii Lubelskiej jednoczącej Polskę z Litw ą.
29.06.1941 - W Nowym Yorku zmarł Ignacy Paderewski, pianista, kompozytor, premier rządu RP.
W  szp italu  dla um ysłow o chorych pacjent zwraca się do pielęgniarza:-K ie d y  n a p e łn ic ie  b a se n  w odą? Chciałbym  pokazać ko­legom  pewien trik.- Ja k i?Zostanę pod wodą przez trzy godziny.- To pan się utopi!- Eee, to pan już zna ten trik.* * -k- O  czym  tak m yślisz?- O  sobie.- Że też m asz czas ciągle m yśleć o głupstw ach.

Pan dom u do gościa:- Co za okropna burza! Jestem  niespokojny, bo żona w yszła do m iasta.- Przeczeka w  jakim ś sklepie.- To m nie jeszcze bardziej nie­pokoi. *  * *- D la c z e g o  Z o s ia  n ie  c h c e  w yjść za m ąż za tego adw okata?- Bo boi się, źe ją  przegada.*  * *O jcie c  do żeniącego się syna:- Mój drogi, życie to podróż, w której m ężowie przeważnie peł­nią funkcję tragarzy.

* * *Pew n a pan i w y ch o d zi ze sklepu z kapeluszam i w chodzi do budki telefonicznej i dzwoni do p rzyjació łek. D o jedn ej z nich m ówi:- Kupiłam  prześliczny ka­p e lu s z . M a m  g o  n a gło w ie . N a w e t przy b u d c e , z której telefonuję, ustawiło się siedm iu panów  i podziw iają go  już od pół godziny!
Poziom o: 3) podstaw owy rodzaj działalności człowieka; 6) drapieżnik; 7) period; 8) instrum ent chirurga; 9) statek pełnomorski; 11) nazw isko majora z dow cipów  o radzieckich w yw iadow cach; 

13) naczynie godne uczty; 15) odzienie; 17) e le­m ent roweru; 18) rozmowa zalotnika; 19) znaw ca piękna; 20) przesadna w zniosłość.
Pionow o: 1) on i ona; 2) produkuje statki; 3) elem ent atomu; 4) szczypie kleszczam i; 5) w  przy­słowiu gapi się na malowane wrota; 8) sposób na m uchy; 10) choroba, (bywa kulszowa); 12) prze­wrót, pucz; 13) huculska płachta; 14) znana kom e­dia A . Fredry; 16) notatnik.

_/\ 11 łc>r: „ T̂ ińuio *
Rozwiązania prosimy przesyłać na adres redakcji 

do 15 lipca br.
P R ZEW ID ZIA N E N A G R O D Y  K S IĄ Ż K O W E

Rozwiązanie krzyżówki z numeru 65Poziomo: HOTEL, KAPCIE, TYRAN, MUZEUM, ARKAN, YETI, TREL, KAZUS, NUTRIA, WAPNO, WAM PIR, LASKA.Pionowo: KARUZELA, ŚCIEKI, HETMAN, LENIN, APERITIF, OSNOWA, TOTEMY, KOWAL, ZAPAS.
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